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Rozmaitości:

Jęczmień manczuryjski (Hordeum vulgare var. mandschuricum).

Angielski sposób zaprawiania ogórków i melonów. 
Rosyjski sposób konserwowania owoców.
Nowy cement.
Pzeciw gniciu drzewa.

Sprzedaż dóbr.

O hodowli i pielęgnowaniu 
mięso.

owiec na

Rozprawa p. P. Woodsa, przetłomaczona z angielskiego i dodatkami 
zaopatrzona przez N. M. W itta z Bogdanowa.

B.
II. T r y k i ,  j a k i e ,  j a k  u ż y w a n e  i k i e d y  d o  m a c i o r e k  

d o p u s z c z a n e  b y ć  w i n n y .
W ypada nam  te raz  zwrócić uw agę naszą, na przedm iot 

następujący , t. j. na tryk i, jek ich  się do hodowli używać po­
winno. Po zakup ien iu  dobrych m aciorek je s t rzeczą najj ierw szą 
i najw ażniejszą posta rać  się także o dobre tryk i. N ależę do 
tych, k tórzy  u trzym ują, że n ie ź le  zabezpiecza się pieniądze, gdy 
się um yślnie 5 funt. sz terl. za try k a  w ydaje i jestem  tego zda­
nia. że po w iększej części lepiej je s t  d a c z a  niego więcej, aniżeli 
m niej. Korzyść, zdaje mi się, będzie z przychów ku dobrych 
ja g n ią t w iększą, aniżeli ze złych, i nigdy, Panow ie, po złych 
trykach  nie wychowacie ja g n ią t dobrych. W iem y, iż względem 
chowu ja g n ią t z krzyżow ania liczne i rozm aite  panu ją  zdania. 
Jedn i są za owcami kotsw oldzkiem i, drudzy za krzyżow aniem  
z kotswoldów lub za kotsw oldam i krzyżowanem i z czemś po- 
dobnem  do lejcesterów , (w k tó re  to m ysterye nie jestem  
w tajem niczony); inni jeszcze są za wielkiemi le jcesteram i, 
m ającem i w sobie trochę krw i linkolnskiej. Nie m oją rzeczą 
rozstrzygać tu ta j, k tó re  celowi hodowcy najlepiej odpowiedzą. 
D la tego pozwólcie mi, Panow ie, w ypowiedzieć to  zdanie, że 
użycie tryków  do m aciorek i ich odpowiedni wybór należy po­
zostaw ić woli tego hodowcy, k tóry  ich chce użyć, (i nie w ątpię, 
że tak  je s t rzeczyw iście). Lecz pod względem  g a tu n k u  tego' 
try k a , k tórego  uw ażam  za zda tnego  do za p ła d n ian ia  owiec 
z w ełną k ró tk ą  (gręplow ą-sukienniczą), aby od niego wychować 
ja g n ię ta  krzyżowcowe, m am  w łasne m oje zdanie. Sądzę bez po­
w ątpiew ania, że try k  ten nad e r rzadk ie  w inien posiadać 
zale ty  i p rzym io ty ; powinien on okazyw ać należycie w ejrzenie 
m ęsk ie ; winien m ieć szyję ani za d ługą , ani za k ró tk ą  i tak  
do c iała  przytw ierdzoną, ja k  gdyby ścisłą część jego całości 
s tanow iła . P iersi jego  pow inny dobrze naprzód  występować, 
szeroką i ro zp o sta rtą  mieć rozległość pom iędzy przedniem i 
nogam i. J e s t  coś, na co się w niektórych hodow lach szlachet­
nych częstokroć nie uważa, a  tern je s t jak o  p u n k t ważny p a rty a  
łopa tkow a, gdyż jestem  tego zdan ia , że każde zw ierzę m ęzkie 
ta k  zbudow ane być winno, aby odpow iednią do poruszan ia  się 
posiadało  siłę. P rzecież o w ielu szlachetnych hodow lach 
i na nieszczęście także  o wielu innych to  p rzekonanie wy­
powiedzieć m uszę, że łopa tk i do c iała  zw ierząt tak  są  przy­
tw ierdzone, ja k  gdyby o s ta tn ie  były figuram i z w osku i ja k  
gdyby ich ciało ukończone, a potem  dopiero ram iona jak o  u tw ór 
m yśli późniejszej do c iała  po jego ostygnięciu przylepione zostały. 
P rócz porządnych  ram ion  chciałbym  jeszcze, aby try k i obszerne 
i  od siebie odsta jące m iały  uda. Życzę także, aby ogon był 
dobrze do c ia ła  przym ocowany i m ięsem  obłożony; g rzb ie t zaś ! 
winien być prosty , inaczej zaw sze lepiej, gdy nieco je s t w ypukły, i

aniżeli w innym  k ie runku  wygięty. Chętniebym  w idział to , co 
nazyw am  „ k u l k ą "  ( ć w i a r t k ą  s k o p o w ą ) ,  ażeby było g łę - 
bokiem, pełnem  i waźnem. P otem  chętnie widzę try k a  . na 
nogach nie za długich, bo gdy m a nogi za d ługie, to  n ie­
zdatny  do podróżow ania. Inny  znakom ity  i ważny p u n k t je s t  
ten , ażeby w ełna odznaczała się dobrym  charak te rem  i dosta­
teczną m asą, tudzież, ażeby skóra nie odb ija ła  fa rbą  niebieskaw ą, 
tylko pięknie w iśniow o-czerw oną, k tó ra , ja k  wiadomo każdem u 
gospodarzow i obeznanem u z hodow aniem  owiec, wydać musi 
trzodę zdrow ą, i to tak ą , k tó ra  się z ła tw ością  tuczy. Nie 
m am  zam iaru  rozgłaszać swą w łasną teo ryą o sz tap lu , lecz 
proszę użyczyć mi jeszcze k ilka m inu t czasu do w yłożenia 
sposobu, w ja k i należy tryków  używać. Przypuszczam  dla 
p rzykładu , że n iek tórzy  posiadacze owiec, k tórzy  hodu ją  dobre 
Jagn ię ta  i zasługu ją  z tego powodu od każdego trudn iącego  się 
tuczeniem  na uznanie, p łacą  za jednego  try k a  7, za drugiego 
10, a za  trzeciego 15 gwinei. Rzecz ta  je s t  zupełn ie w po­
rządku , i nie w ątpię, że zapłaciw szy 15 gwinei, rozsądnie sobie 
postąpili. Lecz przytem  zachodzi ta  okoliczność, że ci panow ie 
w szystkie tryk i razem  do trzody w puszczają. Pozwólcie mi 
więc, Panowie, zapytać W as, czy tedy je s t m ożebnem , ażeby try k  
za 7 gwinei nie zap łodził m aciórki, stosow nej do try k a  za 
15 gwinei, a try k  za  15 gwinei m aciórki, k tó raby  się o wiele 
bardziej do try k a  za 7 gwinei stosow ała, podczas kiedy może 
try k  za 10 gwinei oba g a tunk i m aciórek sobie w ybiera? Je stem  
tego zdania , że jeżeli się tak ie  ceny za try k i płaci, należałoby, 
celem osięgnięcia w yrów nanego s tad a  ja g n ią t, wydzielić każdem u 
trykow i z osobna odpow iednie m aciórki. Gdybyśmy, Tanow ie, 
m ieli k ilka m aciórek z widocznem i wadam i, popraw iłby je  
rzeczywiście try k  za 15 gwinei. P rzechodzę te raz  do drugiego 
ekstrem u. Posiadacie, Panow ie, np. k ilka m aciórek, k tó re  się 
w te j lub owej części bardzo dobrze p rezen tu ją , czego trykow i 
za 7 gwinei nieco n iedostaje. Gdybyście się w tak im  raz ie  
trzym ali zasady, ażeby m aciórki dla tryków  w ybierać, udałoby 
wam się, sądzę z pewnością, wychować rów ne stado  ja g n ią t, 
a  to  d la  tego, iżbyście je  za  pom ocą rów nych naw zajem  form  
i przym iotów  wychowali, co bez system u w yboru i p rzeznacze­
n ia je s t  niem ożebnem . W iem dobrze, iż mi odpowiecie na to, 
że system  ten m a sw oje trudności, że je s t  rzeczą m ozolną naw et 
w krain ie, poprzerzynanej p ło tam i, a w okolicy, gdzie p łotów  
nie m a, daleko m ozolniejszą; że w ym aga wielkiej liczby h u rt, 
wiele baczności, a  w ogóle spraw ia bardzo wiele pracy. Lecz 
pozwólcie mi, Panow ie, jedno  uczynić zapytanie, czy osięgnięto  
kiedykolw iek wielki rez u lta t bez tru d u ?  Człowiek, m ający 
m ocną wolę, nie zna praw ie żadnej granicy, skoro  ty lko siły 
swego ducha na ja k i przedm iot wym ierzy i przeprow adzić go 
postanow i; i ja k  pew ną je s t rzeczą, że dzisiajszego w ieczora 
jesteśm y tu ta j zgrom adzeni, ta k  pewnym będzie jego usiłow ań 
skutek , po którym  zdum ieje, że z początku  przedm iot ten  za tak  
tru d n y  uw ażał. Celem chowu naszego wszelkiego rodzaju  za 
pom ocą krzyżow ania je s t, aby ile możności ja k  najwięcej o trzy ­
mać ja g n ią t, a przy obrachunku  ceny wełny, m ięsa skopow ego



i zboża je s t  to  ważnym przedmiotem. W łasne  doświadczenie 
nauczyło mię, że gdy sobie życzymy wiele mieć jagn ią t ,  (wzglę­
dem czego k ilka  zaraz przytoczę wskazówek), i jeżeli każde 
z nich m a mocne i zdrowe przyjść na  świat, s tosunki te  naj­
bardziej od naszej zależą kontroli, a  nas tępujące  postępowanie 
j e s t  ważnym ku  tem u środkiem, który  Panom  tak  dobrze, jak  
mnie, powinien być z n a n y : Maciórki należy prędko  trzy 
tygodnie przed i trzy tygodnie po przypuszczeniu do nich tryka  
cokolwiek podpaść. Z a  dobry skutek  tego ręczę. Pozwólcie 
mi sobie opowiedzieć moje własne doświadczenie z roku 
ubiegłego. Cierpieliśmy nieszczęściem w ów czas mały niedo­
s ta tek  rychłe j rzepy. Pew na część maciórek do t ryka  do­
puszczonych pasła  się dla tego na pastwisku koniczynnem, 
d ruga  w parku  i dostaw ała  prócz tego cokolwiek kuchów, 
a  trzecia  dostaw ała  rzepę, lecz bez dodatku  kuchów. Mieliśmy 
mimo tego 25 p rocen t bliźniaków więcej od tych maciórek, 
które się pasły rzepą, niż od tych, k tóre  wychodziły na  świeże 
pastwisko koniczynne, ja k o  też od tych, które były w parku  
i kuchy dostawały.

Ponieważ nade r  fa ta lną  je s t  rzeczą, gdy nam tryk  wy­
padnie, przeto do tknę  jeszcze kilku punktów, o których dzisiaj- 
szego wieczora mówić sobie zamierzyłem. W edług mego zda­
nia odbywają tryki za dalekie podróże po naszych włościach, 
gdzie się owce chowają. Powszechnym je s t  zwyczajem pozwa­
lać trykom  w znacznej rozciągłości bez różnicy biegać razem 
z maciorkami. Pierwsze idą z ostatniemi na noc do zagrody, 
z k tóre j dnia nas tępnego wychodzą z niemi na pole i tym spo­
sobem odbywają daleką drogę. Sądzę, iż przez to, Panowie, 
niszczycie wielką część siły waszego tryka, dozwalając mu za 
nadto daleko chodzić. Dla tego r a d /ę  Panom  puszczać maciorki 
na  puste błonia, pola lub gdzie W am się podoba, jeżeli tego 
według zdania waszego zachodzi potrzeba, lecz tryka  pozosta­
wiać spokojnie w domu i dawać mu cokolwiek kuchów i paszy 
zielonej. Jes tem  pew ien , że zm iana obecnie panującego 
system u sowicie się Panom  wynadgrodzi.

Prócz tego, sądzę, j e s t  rzeczą bardzo ważną uważać pilnie 
na to, w jakiej po sobie kolei maciórki się parzą. Jeżeli nie 
używacie farby ugieru, jak im  sposobem twierdzić możecie, kiedy 
czas ich pod tym względem p rze m in ą ł?  Jeżeli się tej zasady 
trzym ać będziecie, aby do pewnego czasu używać r u b r y k i , do 
innego f a r b y  n i e b i e s k i e j ,  a  na  os ta tek  ż ó ł t e j ,  na ten ­
czas będziecie mogli napewne twierdzić, kiedy maciórki wasze 
po sobie z kolei kocić się będą, t. j. kiedy większej, a  kiedy 
mniejszej ilości j a g n ią t  spodziewać się możecie. Uważam to za 
czynność bardzo ważną i życzę, ażeby to każdy hodowca 
uwzględnił, i jeżeli się zaleconej metody wyszukiwania maciórek 
dla tryków trzym ać będziecie, przekonacie się, c«y tryki m a ­
ciórki wasze skutecznie zapładniają .  Tu radbym  jeszcze 
Panów zapytał, czy obejrzenie niektórych części u tryka, gdy go 
kupujecie lub zanim go do maciórek przypuszczacie, j e s t  u was 
regułą ,  gdyż pewni być możecie, że jeżeli szczególna budowa 
jego części płciowych, k tó ra  każdemu owczarzowi dobrze je s t  
z n a n ą  lub znaną  być powinna, nie odznacza się regularnością, 
tedy takowy nie będzie mógł nigdy spłodzić jagnięcia, i nie 
tylko zniknie całe W asze złudzenie, ale jeszcze prócz tego 
stracicie wiele tygodni najlepszej pory roku.

P u n k t  ostatni, do tegoż rozdziału należący, znają 
z pewnością lepiej odemnie ci, którzy się krzyżowaniem trudnią ,  
t. j. wiedzą, kiedy tryki do maciórek m ają  być przypuszczane. 
W edle mego zdania je s t  to przedm iot od rozmaitości miejsca 
czyli od położenia włości, na której się trzoda  znajduje, bardzo 
zależny. Jeżeli hodowca na dobrach ogrodzeniem opatrzonych 
mieszka, jeżeli w paszę na  wiosnę je s t  dostatecznie zaopatrzony 
i swe jagn ię ta ,  gdy wcześnie na świat przychodzą, z łatwością 
wyżywić^ potrafi, tedy może t ryka  już  w końcu września do­
puszczać; lecz tam, gdzie ja g n ię ta  na o twartem , niezagrodzo- 
nem polu na  świat przychodzą, radzę Panom  z ogólnej zasady 
czas około św. Michała jako  porę najlepszą uważać, a to dla 
tego, że jagn ię ta  już  około 7 m arca  i odtąd  w ciągu dalszym 
lądz się będą. W łasne doświadczenie uczy mnie, że nie zawsze 
ja g n ię ta  rych łe  są najcięższemi owcami. Z araz  przytoczę na to 
dowód. W edług  mego systemu hodowania znaczę te ja g n ię ta  
na  uszach , k tó re  w pierwszym miesiącu przychodzą na

świat, a po upływie tego miesiąca wcale i ich nie znaczę. 
Ze względu na p u n k t  ten pozwólcie mi Panowie opowiedzieć 
sobie fakt,  k tóry  zasługuje, abym go Zgromadzeniu, jakiem  je s t  
obecne, udzielił. Na ostatniej wystawie w B irm ingham  znajdo­
wała się owca, oznaczona jako  największy roczniak southdow- 
nów, jakiej może nigdy na wystawie birminghamskiej nie 
widziano, o której sami sobie zdanie wyrobić będziecie mogli, 
gdy W am  powiem, że 17 kamieni (imperial =  215 funt.) wagi 
pruskiej żywa ważyła.

Owca ta  nie m ia ła  żadnej cechy na  uchu, i to było do­
wodem, że jest przynajmniej o jeden  miesiąc młodsza od jagn ię­
cia, k tóre  się najpierw ulęgło. P rzy taczam  fak t  ten tylko dla 
tego, aby Panom dowieść, że czas około św. M ichała nie je s t  
wcale złą porą.

l u  dotąd  są słowa naszego Anglika. Widzimy z nich, że 
głównej wartości do żadnej zosobna rasy nie przywięzuje, że ich 
różnice, s tosunkom miejscowym odpowiadające, ja k o  podrzędne 
uważa i tylko dobre, d la form i przymiotów do chowu zdatne 
indywidua zaleca. Główny przycisk zatem spoczywa na sto­
sownym wyborze owiec do chowu, przy którym nie przyznaje 
się wyższości jednej płci nad drugą,  tylko równouprawnienie 
obudwom. Rozpowszechniło się tu  i owdzie zdanie, iż nadzwy­
czaj hojne pasienie je s t  jednym  z najważniejszych warunkó"w 
osięgnienia odpowiednich, paszę wynadgradzających przymiotów 
i ro z ro s ł jc h  form ciała u hodowlowych zwierząt angielskich. 
Zdanie to przecież nie zgadza się całkiem z prawdą. Naj- 
pierwszym i najrzeczywistszym warunkiem  pozostanie zawsze 
odpowiedni celowi wybór zwierząt hodowlowych pod względem 
wzmiankowanych przymiotów, chociaż zachowanie i rozwijanie 
się zarodów do dobrych, paszę nadgradzających przymiotów, 
ja k  i do szybkiego wzrostu młodych zwierząt, mianowicie 
w pierwszym roku, w rzeczy samej dobre pielęgnowanie po­
piera i korzyści z nich przynosi. Prostego grzbietu, szerokiego 
i prostego krzyża, ape ty tu  i siły zdolnej oprzeć się tak  chorobie, 
j a k  wyrodzeniu się, nie możemy osięgnąć paszą, lecz możemy 
przez stosowną i dobrą paszę zdrowie i ape ty t  zwierzęcia u trzy ­
m ać i poprzeć, oraz i tego dokazać, że się zdolność jego do wy­
pełn ien ia  mięsem i tłuszczem kościstej budowy zupe łn ie  
i z korzyścią rozwinie. Ale wybór hodowlowy nie ogran icza  się 
li na  wyszukaniu własnościami lub przymiotami nader  celują­
cych indywiduów, tylko ja k  z jednej strony korzystne wyrobienie 
lub rozwinięcie się organów, form i przymiotów' na  swój pożytek 
obraca, usiłu jąc  takowe w dalszym przebiegu hodowania opano­
wać, tak  z drugiej s trony wyrodzenie się czyli niekorzystne zmiany 
niektórych części ciała zw ierząt przez s ta ranny  wybór i przezna­
czenie poprawia, albo nakoniec za nadto liche lub wyrodzone 
indywidua z hodowli zupełnie usuwa. Tylko ciągła i troskliwa 
czynność w wyborze, przeznaczaniu, wyrównywaniu wad i u su ­
waniu lichych indywiduów z owczarni je s t  zdolna trzodę popra­
wić lub choćby jeszcze raz  tak  szlachetną, dobrą i czystą w je j 
dobrych własnościach u trzym ać i polepszyć.

Że lepsze hodowlowe zwierzę lepiej się płaci, niż zwy­
czajne, i że zwierzęta hodow bw e odpowiednie, jeżeli sami ich 
nie mamy, gdzieindziej kupić i więcej za nie wydać możemy, 
o tom nie potrzeba nadmieniać, lecz to radbym dodał, że tylko 
wtenczas wyższa za nie cena p łaconą być może, gdyśmy się 
o ich wyższej wartości sami przekonali. W ielką zaw adą postępu 
w hodownictwie owiec je s t  zwątpienie, w jak ie  niektórzy właści­
ciele owczarń wpadają, gdy bez znajomości za rad ą  innych 
bardzo drogie kupili zwierzęta, k tó re  się bez wszelkiego 
korzystnego sku tku  pomiędzy trzodą  znajdowały, ta k  iż wydane 
na nie pieniądze za wyrzucone uważać można. Z aradzić  tem u 
to tylko może, gdy się każdy wyborem i przeznaczeniem swych 
zw ierząt sam zajmie i potrzebne tryk i sobie sam zakupi. W  ten  
sposób przywłaszcza sobie każdy kupujący  najprędzej to, na 
czem mu zbywa, i poznaje ceny, jakie dać może; t ru d  zaś 
przytem podjęty nie stoi w żadnym stosunku do zysku. Do 
wybornego opisu form pożądanych u zwierząt hodowlowych 
możemy tylko to jeszcze dodać, że szerokie czoło z krótkim 
pyskiem, mocno czarne lub białe, lecz nie różowo-czerwone lica 
z połyskiem i uszy, ja k o  też wyniosło sklepione żebra, g ruba 
lecz m iękka skóra  i ile być może spokojny i flegmatyczny



tem p eram en t w po łączen ia z dobrym  apetytem  są także pożąda- 
nem i w łasnościam i.

Co się tyczy czasu parzenia, to m ianowicie w Niem czech 
północnych, gdzie owce aż do późnej wiosny po ow czar­
niach siedzieć m uszą w t ło k u , zupełn ie inne przytem  za­
chodzą okoliczności, ja k  w Anglii, gdzie takow e przez ca łą  
zim ę n a  o tw artem  polu żyją, a najw ięcej podczas nocy lub 
śnieżnego pow ietrza do otw artych szop się chronią, i gdzie 
ca ła  ożywcza i karm iąca siła  pastw iska w iosennego dla 
ja g n ią t uży tą być może. Przecież i u nas także  powinniśm y się 
s ta ra ć  o to, aby pastw iska przy suchej, przepuszczalnej lub 
osuszonej ziemi ile tylko być może dobrze zużytkow ać, i bez 
wszelkiego względu tam , gdzie po trzeba i n iedosta tek  zachodzi, 
zawsze paszą  posilną: zieloną, rzepą, kucham i lub ziarnem , na 
pastw isku  lub w ow czarni, dopom agać, ale zarazem  chodzić nam  
winno i o to, aby ile możności bez uszczerbku dla zw ierzęcia 
przez używ anie ja k  najwięcej pastw iska, cokolwiek z tych 
kosztownych środków  paszy oszczędzić, i tym  sposobem tańsze 
zwierzę osięgnąć. D la tego s ta ra ć  się będzie trzeba  ile możności 
usiln ie o to, aby, gdzie tego stosunki dozw alają, mieć jag n ię ta  
wiosenne. Że jag n ię ta , k tó re  się po czterech tygodniach ulęgły, 
mogą być najm ocnieisze, to  zapew ne obok indyw idualnej 
w łasności m a jeszcze w tem  sw oją przyczynę, że pastw iska dla 
m aciorek przeznaczone po upływ ie tego czasu więcej m iały siły, 
an iżeli w m arcu, kiedy się pierw sze ulęgły  jag n ię ta .

Jakko lw iek  następne zdania po w iększej części znane 
powszechnie zaw ierają  fak ta , udzielim y ich jednak  dla uzupeł­
nienia przedm iotu.

Liczba przeznaczonych trykow i m aciórek może stosownie 
do jego wieku życia 4 0 —70 wynosić. Zapłodnienie jednak  stoi 
z m etodą dopuszczania w bardzo ścisłym  związku. Najlepszem , 
choć nieco mozolnem  je s t przypuszczanie tryków  „z wolnej 
rę k i“, gdzie całe zajęcie się hodow aniem  najstosow niej urządzić 
i odpowiednio celowi kierow ać można. Polega ono, ja k  wiadomo, 
na  tem , że się pierw  m aciórki stosow ne dla tryków  wyszukuje, 
dok ładn ie oznacza, try k i zaś w osobne h u rty  wsadza, jednego 
try k a  probierczego pom iędzy ca łą  trzodę m aciórek wpuszcza, 
a  potem  m aciórkę, k tó ra  trykow i probierczem u staw a, do p rze­
znaczonego dla niej w hurcie try k a  celem ich sparzen ia  
w puszcza Jeden  dobry skok je s t  dostatecznym , a kilkorazow e 
przypuszczanie, ja k  się to  często dzieje, je s t m arnow aniem  
tryka. K ażdą zap łodn ioną m aciórkę należy za raz  cechą ozna­
czyć, i jeżeliby się owce raz  jeszcze grzać m iały, znów tego 
sam ego try k a  do nich przypuścić.

Pokrew ieństw a zbyt bliskiego przy hodow aniu, t. j. parze­
n iu  pom iędzy rodzeństw em , rodziców z dziećmi i t. d., należy 
zaw sze unikać, podczas kiedy spowinowacenia lub wpływ szcze­
gólnego zw ierzęcia m ający się rozciągać, d la  w zm ocnienia n ie­
których  przym iotów , na dalsze stopnie pokrew ieństw a, celowi 
hodow ania pożytecznem i być m ogą. Jeżeli zaś obcą, zakupioną, 
rów nie dobrą  krw ią trzodę polepszyć lub na dobrym  stopniu  
u trzym ać m ożna, postępow anie to  winno mieć zawsze pierw szeń­
stwo. Lecz jeżeli tego z przyczyny wysokiej ceny lub w ad 
zw ierząt wykonać w każdym  p rzypadku  niepodobna, i jeżeli 
w szystkie inne sposoby przew yższającej dokładnej rodowodowej 
i hodowlowej księgi, w której się każdą m aciórkę pod liczbą, 
tudzież dokładny  opis je j przym iotów  i pochodzenia zamieszcza, 
d la  subjekcyi prow adzić nie chcemy, tedy dobre je s t n as tęp u ­
jące  prostsze postępow anie. Dzieli się m aciórki na 3 do 4 od­
działów i przeznacza dla każdego po jednym  tryku , k tóry  z ma- 
ciórkam i trzody  nie je s t  spokrew niony. P otem  każde jagn ię  
zao p atru je  się za raz  po ulężeniu cechą na uchu, k tó ra  je  jako  
potom ka jednego z tryków  w ybranych oznacza. P ow stała  w ten 
sposób generacya m łoda parzy się znów z trykiem  lub synem  
try k a  z innych oddziałów  i tak  dalej.

J a k  u owiec wełnych przetw orzenie i znikczem nienie 
w rozm aity  sposób występuje i takow e np. u owiec z delikatn ie j­
szą w ełną, w za cienkich i czerw onych uszach, w czerwonej, 
gołej długiej tw arzy, w gołych b rzuchu  i nogach i t. d., u owiec 
zaś w ełnistych częstokroć w za mocnym sm ołow atym  pocie 
tłuszczowym , w za licznych baw ełnow atych fałdach skóry, 
a  przedew szystkiem  w budowie ciała  m asą wełny praw ie s tłu -  
m nionej, znikczem nionej, m ałej, n ierozw iniętej się pokazują,

ta k  samo zachodzą i u owiec m ięsnych przypadki w yradzania 
się, których ustaw icznie unikać i przez w yłączanie pozbywać się 
trzeba. W yradzania się te  są ogó lne , ja k :  zbyt w ielka 
zdrobniałość figury, za powolne rozw ijanie się całego o rg a­
nizmu, i za delikatny , słaby sk ład  kości, połączony niekiedy 
z k sz ta łtem  bardzo ozdobnym , reg u la rn ie  zbudow anym , i sk łon­
nością do opasłości, obok słabow itej w ogóle konsty tucy i; lub 
szczegółowe w niektórych tylko częściach ciała pojedynczo wy­
stępu jące , j a k :  za d ługa szyja, d ługa  tw arz,, wpadzistość za 
k la tk ą  piersiow ą i t. p.

W końcu wypada nam  wspomnieć jeszcze o niejednej 
rzeczy dla tych, k tórych  w ykład W oodsa może nie zadaw alnia, 
i k tórzy od tegoż A nglika nader rzadkich  ta jem nic o hodow aniu 
zw ierząt, szczególnej rozpraw y o w ytrw ałym  chowie sam ym  
w sobie, o sztucznem  hodow aniu ras  i t. p. pragnęli i oczekiwali, 
a te raz  zawiedzionem i się widzą. Przecież k ilku  szczególnemi 
m an ipu lacjam i nie podobna zapew ne osięgnąć ta k  łatw o owych 
wielkich rezu ltatów  i pod tym  względem pow tórzyć tylko 
możemy postaw ione przez W oodsa py tan ie : Czy osięgnięto 
kiedy wielki re z u lta t bez tru d u ?  Z daje się, jakoby  tylko przy- 
dłuższe, sk rzę tn e  i w ytrw ałe zajm ow anie się wyborem przy 
hodow aniu; rów noczesne uw zględnianie w pierwszej linii odpo­
wiednich form  szkieletu, jego m uszkułow ego w ystroju, dobrego 
sp ieniężania paszy i szybkiego w z ro s tu ; tudzież odpow iednia 
n a tu rze  dobra  pieczołowitość, u trzym j wanie, wychowywanie 
i pasienie, doprow adziły  do w spaniałego rez u lta tu  sztucznych 
ra s  angielskich, jak ie  jedynie n a tu ry  i przym iotów  zw ierząt 
s ta ra n n e  badanie i w dostrzeganiu  ich form  i w łasności po wy­
staw ach i ta rg ach  przez porów nyw ania w nader wysokim 
stopniu  wyćwiczone oko wielu w ytrw ałych i pilnych mężów 
osięgnąć je s t  zdolne, k tórzy  nie ża łu ją  wcale czasu, tru d u  
i pracy, aby, postępu jąc  zwolna a le  bez przerw y, dojść także do 
św ietnego rezu lta tu . W  rzeczy sam ej ty lko ta  sam a zawsze 
pilność, ten sam tru d  i s ta ranność osięgnięte rezu lta ty  u trzym ać 
i takow e wciąż coraz dalej polepszać może, bo innych środków 
i .ra d  na to  z pew nością nie m a, a sku tk i tego odpowiedzieć 
także m uszą poniesionym  trudom .

0  ślimakach i środkach ich wytępienia.
Ślim ak należy do grom ady zw ierząt miękliwych czyli 

m ięczaków, nie m ających uk ład u  m ózgopacierzowego i staw o- 
watego w ew nętrznego szkieletu. Z w ierzęta  te  m ają łatw o 
śc iąga jącą się osłonę i b ia łą  krew. Zm ysły są bardzo n iezu­
pełne ; często im b rakn ie  oczu i słuchu.

K ażdem u wiadom a je s t różnica pom iędzy ślim akam i sko- 
rupnem i a nagiem i. P ierw sze z nich nie m ają  praw ie znaczenia 
dla rolników  już to  zwykle z powodu m ałej ilości, w k tó re j 
się pojaw iają, już  też dla tego, że ich pożywienia nie tw orzą po 
w iększej części rośliny rolnicze. Co najwięcej, to że ślim ak  
ogrodowy (H elix h o rtensis) czasam i zżera liście winnych la to ­
rośli. Inaczej m a się rzecz z n a g i e m i  ślim akam i, k tó rych  
spustoszenia często są bardzo wielkie.

P odaję k ilka gatunków  nagich ślimaków jako  szkodliwe.
1 tak  podług De la B retonn iere  po trzeba często zabezpieczać 
szkółki ogrodowe p rzed  szkodą, z rząd zan ą  przez ś l i m a k a  
c z a r n e g o  (lim ax a te r)  i ś l i m a k a  s z k l i s t e g o  (lim ax 
hyalinus). O sta tn i m a być także podług  spostrzeżeń Scopoliego 
niszczycielem zarodków  bobowych. Również w bardzo m okrych 
la tach  s ta ją  się znacznie szkodliwem i n iek tó re  g a tunk i ślim a­
ków, z re sz tą  zaledwie w zm ianki godne. I  tak  np. wielki ślim ak 
czerwony (L im ax rufus), k tó rego  pożywienie stanow ią zwy­
czajnie tylko wodniste grzyby, galaretow a, w ew nętrzna część 
łykowa oddarte j kory drzewnej, liście babkowe i t. p., zwykle 
jest n ieszkodliw y; skoro się zaś rozm noży, ja k  to  się s ta ło  
w roku  1853, natenczas pojaw ia się grom adnie w w arzywnych 
ogrodach wiejskich i pożera bó b , k ap u stę  i ziem niaki, 
niszcząc je  czasam i zupełnie. Zwykle zaś z powodu wielkiej 
szkodliwości znany je s t  pow szechnie pom rów  polny (Lim ax 
agrestis), zrządzający  w ogrodach niezm ierne szkody. Pom rów  
polny je s t  zwykle szary lub czarno upstrzony , m acki m a rude, 
szyję brózdow auą, puk lerz  w ew nętrzny delikatn ie spólśrodkow o
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porysow any. M aść pom row ia, ta k  czerw onaw o-szara grzb ie tu , 
ja k  b ia ło -sza ra  brzucha zm ienia się cokolwiek stosow nie .d o  
rodza ju  pokarm u. Szczególną w łaściw ością ślim aka jest, ja k  
każdem u wiadom o, zu p e łn a  jego zależność od wilgoci. Jeżeli 
m iejsce, na k tórem  się znajdu je , je s t ciepłe i suche, natenczas 
się zwija tak , ja k  um ie, i kurczy się, niszczeje zaś w sk u te k  wy­
schnięcia, jeżeli susza  trw a dłużej. N a m iejscach wilgotnych 
może się obyć k ilka miesięcy bez pożywienia.

D rogę, k tó rą  idzie, naznacza k le is tą  wilgocią, z c iała  
w ysiąkającą , po w yschnięciu m leczną i św iecącą. P o trzebu je  
on te jże wilgoci kleistej tem  obficiej, im suchszą je s t ziem ia, na 
k tó re j się porusza. N a w ilgotnej ziemi porusza się dwa do 
trzech  razy tak  szybko, ja k  na suchej, a jeżeli po drodze spo tka 
go wielka susza ziemi i pow ietrza, na tenczas zm uszony je s t 
stanąć n a  m iejscu i tam  pozostać dopóty, dopóki nie spadnie 
deszcz albo rosa. Okoliczność ta  m a też związek z jego 
cielesną k o n sty tu c ją . B ardzo dobrze żywiony i dla tego 
w k le istą  wilgoć obfitujący posuw a się z daieko większą 
ła tw ością  po zupełn ie  suchych przedm iotach i z daleko w iększą 
w ytrw ałością, aniżeli chudy, w soki nieobfitujący.

Pom rów  polny pojaw ia się w każdej porze roku, wszelako 
w bardzo rozm aite j ilo śc i; na wiosnę je s t  ich m niej, w jesieni 
wiele, a naw et bardzo wiele.

Pom rów  polny szuka pożywienia bardzo chętn ie na u p ra ­
wionych po lach ; pożera traw ę, liście, pączki, m łode zarodki. 
D elikatne  rośliny z łagodnem i sokam i p rze k ład a  nad tw arde, 
zw łaszcza gdy takow e są zarazem  słone, gorzkie i ostre. M łoda 
koniczyna, zupełnie m łode zboże, a  m ianowicie pszenica i żyto 
(nie jęczm ień), liście kapuściane, ćw iklane, rzepowe i sa łatow e, 
w ogóle warzywa, są jego  ulubionym  pokarm em . Również 
zjada  grzyby i porosty, a podług  L euchsa naw et i mchy. N adto 
pożera świeże zboże i w szystkie m ączkow ate ciała  (kleje i t. p.), 
owoce polne i drzew ne, z w yjątkiem  kwaśnych, ja k  np. jab łek , 
k tó re  dopiero w tedy je ,  gdy zm iękną. P rzedew szystkiem  
lubi poziom ki i korbale , (banie). P odług  spostrzeżeń L euchsa 
w b rak u  innego pożyw ienia rzuca się też na ziem niaki na polu, 
prócz tego i na różne korzenie. L euchs zauw ażał, że połykał 
naw et pap ier i zdechłe pom row ie swego g a 'u n k u .

W łaściw em  m iejscem  pobytu pom rów ia polnego są  łąk i, 
pola, obsiane koniczyną, zarośla, krzewy i k rzak i, brzegi lasów, 
a  m ianowicie bardzo  c ien is te ; a więc są to  sam e m iejsca, gdzie 
prócz potrzebnego pożywienia zna jdu ją  także swój główny 
żywiół, t. j. wilgoć i ochronę przed  wyschnięciem. Zw łaszcza 
też w zdłuż strum yków  napo tkać je  m ożna w wielkiej ilości 
i z tąd  rob ią  p rzykre szkody w pobliskich ogrodach.

N a polach ślim aki są tem  rzadsze, im suchsza je s t z iem ia ; 
podczas gdy więc n a  ziem iach gliniastych po jaw iają się 
we w iększej ilości, rzadsze są n a  ziemiach piaszczystych, z po­
wodu, że ziem ie te  zwykle są  suchsze.

P rzed  ciepłą po rą  dzienną chow ają się, jeżeli nie m ogą 
znaleść żadnych innych kryjów ek, bardzo chętn ie pod w ydrą­
żone kam ienie, b ryły  ziemi, liście, w szczeliny m urów i t. p. 
Również i w ziem ię k ry ją  się przed w zrasta jącą  posuchą, jeżeli 
m ogą się w n ią  przecisnąć. L euchs powiada, iż na polach, na 
k tó rych  podczas wiosny ślim aki przebyw ały, a  k tó re  podczas 
la ta  zupełnie wyschły, spotykano pom row ie schowane n a  pół do 
całej stopy i jeszcze głębiej w ziemi. P rzy  panującem  wilgotnem , 
łagodnem  pow ietrzu  napo tkać je  m ożna naw et przez cały dzień 
czo łgające się na m iejscach ich żeru . Również s u c h e  z i m n o  
bardzo  im szkodzi i zabija je , jeżeli są niem do tkn ię te  w swych 
leżach zim ow ych; przy nadejściu tak iego  pow ietrza k ry ją  się 
z początku  tvlko powierzchownie i z pow rotem  łagodniejszego 
pow ietrza znow u na wierzch w yłażą, ale przy silniejszem  zimnie 
schodzą głęboko w m ech albo w ziemię na 16 cali, a  naw et na 
trzy  stopy. Jeżeli ze s tan u  odrętw ien ia, w jak im  się w tenczas 
znajdu ją , przeniesiem y je  do pokoju  ciepłego, w k ilku  m inutach  
przychodzą do siebie ta k  sam o, ja k  później na wolnem po­
w ietrzu  w zbliżającej się porze wiosennej.

Zwykle tkw ią ta k  g łęboko w ziemi, iż także  i przed 
w yschnięciem  są  zabezpieczone. Jed n ak że  zdarza  się, iż 
w sk u tek  pow racającego ciep ła albo ostrych w iatrów  wysechają. 
N atom ias t przy odwilży, gdy śnieg n a  ziemi s ta ja ł, m ogą czołgać 
się pod śniegiem  i zżerać zasiewy. L euchs dalej podaje, iż po­

m rowie pod kam ieniam i albo mchem pokry te, podczas gdy 
w szystka woda naokoło  nich zam arz ła  albo w śron się zam ie­
niła . sam e nie d rętw ie ją, tw orząc niejako naokoło siebie cienką 
w arstw ę ciepła.

Ś lim aki są  zw ierzętam i dwupłciowem i. Podczas spółko- 
w ania pozostają p rzez k ilka  godzin ze sobą po łączone; parzenie 
to  odbywa się  na ziem i albo n a  gałęziach  i t. p. Przypada ono 
la tem , w edług podań n a tu ra lis tó w , w m iesiącach czerw cu 
i sierpniu .

Począw szy od sierpn ia, dopóki stan  pow ietrza pozw ala, 
trw a sk ładan ie  ja j aż do późnej jesieni. P od ług  spostrzeżeń 
L euchsa ślim aki popadłe w sen zimowy sk ła d a ją  swe ja ja  jeszcze 
we wiośnie następującej.

J a ja  sk ła d a ją  zw ykle w m ałe w ilgotne dołki i szczeliny 
głębokie w ziemi, w m ech, na korzenie i dolne, na pół p rzegn iłe  
liście traw  i innych roślin , pod odpadłe liście drzew i t. p. 
Ja j leży po sześć do dziesięciu a naw et po trzydzieści, ikrow ato 
przy sobie. Są one zupełn ie przezroczyste i ja sne , dosyć tłu s te  
i sprężyste, i m ożna z nich w ycisnąć pew ien rodzaj soczewki 
kryszta łow ej. P o tra fią  bez w szelkiej dla siebie szkody w sile 
rodzajnej w ytrzym ać nie ty lko zim no 4  stopnie wynoszące, ale 
m ogą też, na piecu lub n a  ziemi zawieszone, od słom  a  być tak  
w ysuszone, iż gołem i oczami zgoła nic z nich u jrzeć niepo­
d o b n a ; chociaż to osiem razy z ja jam i pow tórzym y, jednakże 
takow e zwilżone na nowo pęcznieją i lęgą się, naw et i wtedy, 
kiedy ślim aki w ja jach  już  cokolwiek były w ykształcone. 
Liczby ja j, k tó re  ślim ak sk łada , zm ienia się w praw dzie bardzo 
stosownie do stanu  pożywienia i obfitości pokarm u, ale w każdym  
razie  je s t bardzo w ielka i wynosi k ilka set. I  tak  uw ażał 
Leuchs, iż ślim ak jeden  zn iósł był w pięciu dniach na prze­
s trzen i jednej stopy kw adratow ej 222 ja ja  częścią w kupkach, 
częścią osobno.

Czas w ylęgania się m łodych z ja j zależy jedynie od stanu  
pow ietrza. Jeżeli pow ietrze je s t zim ne, ja ja  zostają  niezm ie­
nione, jeżeli zaś pow ietrze je s t  ciepłe, natenczas w ylęgają się 
w trzech  do czterech tygodni, a w bliskości p ieca w dziesięciu 
dniach. Ja jk a , złożone w listopadzie, rozw ija ją  się dopiero 
w m aju następnego  roku. P od ług  spostrzeżeń L euchsa znacho- 
dzą się najbardzie j m łode ślim aki w kw ietn iu  i m aju, gdzie ja ja  
się wylęgają, jeżeli pow ietrze je s t ciepłe i dżdżyste.

M łode ślim aczki lśn ią, a w yciągnięte, cztery do pięciu linii 
d ługie, m ają  grubość pó ł do całej linii w ynoszącą, i p rzebyw ają 
z początku bardzo chętnie w swych kleistych gniazdach. W  tym 
pierw szym  s tan ie  życia zbutw iałe soki i m ałe roślinki, k tó re  
w ziemi zna jdu ją , są  ich pożywieniem.

P rzy  dobrym  pokarm ie bardzo szybko ro sną  i po upływ ie 
tygodn ia  dochodzą już podwójnej i po tró jnej wielkości. P o  
upływ ie 6 —8 tygodni zupełn ie już są  wyrosłe, zwykle dwa cale 
długie. P od ług  spostrzeżeń  L euchsa praw ie zupełn ie wyrosły 
ślim ak, żywiony przez dwa dni dobrym  pokarm em , trzy  razy 
w iększą okazyw ał wagę. K iedy w ślim aku dojrzew a siła  roz­
m nażania się, do tąd , ja k  się zdaje, nie je s t jeszcze rzeczą 
zbadaną.

T rw ałość życia ślim aka je s t w iększą, niż daw niej sądzono, 
albowiem nie um iera on pierw szej zimy, ale może się kilka la t 
przy życiu u trzym ać. Z tem w szystkiem  sądzi Leuchs, iż przy 
wielkiej liczbie czychających n ieprzyjació ł i przypadkach po­
w ietrza, k tórym  łatw o ulega, rzadko dłużej żyje nad dwa la ta . 
"Wielka część um iera, ja k  L euchs pow iada, po w ylęgnięciu się 
i m ało ich p rze trw a pierw sze cztery miesiące. Gdyby ta k  nie 
było, natenczas ca ła  ziem ia m usiałaby być pok ry ta  ślim akam i.

P od ług  L euchsa zab ija ją  ślim aki częste zm iany ciepła 
i zim na. Jak o  choroby, naw iedzające je , podaje on

1) rozw olnienie, pochodzące od zbyt w odnistych p okar­
mów, jak  np. od zboża w cieniu rosnącego, a będące powodem 
chudnięcia;

2) chorobę zgniłą, zachodzącą tam , gdzie mnóstwo ślim a­
ków’ znajdu je się razem  na jednem  m iejscu i gdzie im b raku je  
czystej w ody; je s t to  zaraźliw a choroba, w sku tek  k tó re j p rze­
s ta ją  źreć, ciało ich s ts je  się w ątłem  i przechodzi w zgn iliznę;

3) czarną g an g re n ę , t. j. zczernienie całego ciała, 
a  w końcu uschnięcie, będące skutkiem  albo rów nież rozwolnię-



n ia  i zw ątlenia przy niepom yślnym  stan ie  pow ietrza i pokarm ie, 
albo suszy i b rak u  pożyw ien ia;

4 ) w szaw ą chorobę, powstającą, w sku tek  złego pokarm u 
i nieczystości m iejsca pobytu. W eszki są  zupełn ie m ałe, b ia łe  
i p rzebyw ają zawsze na ciele ślim aków. Ś lim ak przytem  
chudnie i zwykle um iera.

P rzyrodzonem i okolicznościam i, sprzyjającem i rozm noże­
n iu  się ślim aków  są głów nie, ja k  wyżej nadm ieniliśm y, wilgoć 
i ciepło pow ietrza. W iosna je s t więc dla nich po większej 
części za zim ną, la to  za suche i za ciepłe, d la  tego głów nie 
sp rzy ja ją  ich rozwojowi dopiero długie, chłodne, w rosę  obfite 
noce jesieni. Po łagodnych zim ach po jaw iają się zaś już  też 
i w wilgotnych w iosnach na polu, w którym  to raz ie  m łode ich 
prędzej się w ylęgają ; wtedy napo tkać je  ju ż  m ożna w sierpniu  
w wielkiej ilości na polu, dla tego też niezm iernie się rozm na­
ża ją  i ogrom ne zrządza ją  szkody, ja k  to  się zdarzyło  w la tach  
1768 do 1771, 1816 do 1817, 1851 i 1853.

P rzyrodzonem i okolicznościam i zaś, spraw iającem i często 
śm ierć ślim aków, są, ja k  to  widzieliśmy wyżej, b rak  wilgoci 
i zimno. Również i cielesne uszkodzenia są dla uich po n a j­
większej części śm iertelne, bo lubo m ają  w ielką siłę rep ro ­
dukcyjną, dopóki są m łode i zdrow e, i lubo o d ras ta  im napow rót 
głow a lub ogon, skoro go oderzu ięto , to  jednakow oż uszkodze­
nia doznane na wolnem pow ietrzu, a m ianowicie zadraśnięcie 
skóry cierniem  i t. p. zwykle są dla nich zab ija jące. T racą  
przytem  wiele wilgoci k leistej, a  nie m ogąc dalej się czołgać, 
u m ie ra ją  w sk u tek  gorąca słonecznego i wyschnięcia.

Ich  właściwymi nieprzyjació łm i je s t wiele zw ierząt, 
żywiących się niem i. Do tych n ieprzyjació ł należą świnie, 
k re ty , kaczki, k tó re , żyjąc pokarm em  ślim aczym , m ają  mieć 
sm aczne m ięso i wiele tłuszczu, kury wszelkiego g a tunku , go­
łębie, wrony, kaw ki, sroki, szpaki i czajki, a z owadów szczy- 
pawki.

Ja k o  ś r o d e k  o c h r a n i a j ą c y  od ślim aków  poleca 
L euchs, o ile m ożności, wcześne zasianie zboża, albowiem 
przedew szystkiem  zupełn ie  m łode, m iękkie zboże lub ią a s ta r ­
szego ju ż  więcej nie naw iedzają, ta k  samo, ja k  rów nież u kapusty  
i t. p., un ika ją  wszystkich już  więcej drzewnych, tw ardo- 
w łóknistych części. Tylko zbyt w odniste, m iękkie części 
roślinne nie są im , ja k  o tem  wyżej m ówiliśmy, an i p rzy­
jem ne, ani pożyteczne. Że nie tylko ich żarłoczność, ale także 
wilgoć k le ista  objedzonym  roślinkom , a  naw et następnem u za ­
siewowi je s t szkodliw ą, w praw dzie tw ierdzono, ale L euchs na 
mocy poczynionych dośw iadczeń tw ierdzenie to zbijał, a pytanie, 
czy sku tk i pastw y ślim aków dadzą się wyleczyć, zaw isło jedynie 
od okoliczności, czy ślim aki zniszczyły także rdzeń  roślinek, 
albo czy im pozostaw iły pączki do pow tórnego wypuszczenia. 
Rów nież wysuszanie, czyszczenie i polepszenie ziem i, oczyszcze­
nie pola z kam ieni, w ąskie i wysokie brózdy, o ile usm vają zby­
teczną wdlgoć, są  dla ślim aków  niepom yślne.

L euchs poleca przedew szystkiem  b e j c o w a n i e  n a s i e ­
n i a  d o  s i e w u ;  zapew nia, iż ro b ił dośw iadczenia i zm o­
czywszy należycie żyto we wodzie w apiennej, w k tórej się zna j­
dow ało cokolwiek soku cebulowego i m ięty, takow e za s ia ł 
i zauw ażał, że ślim aki nie żarły  roślinek, pochodzących od zboża 
bejcowanego, podczas kiedy niszczyły roślinki, pochodzące od 
z iarn  nie bejcowanych.

Aczkolw iek jeszcze je s t py tan ie, czy, skoro wszystko 
zboże zostało  zbejcow ane i ślim aki nie m ają  żadnego zboża nie- 
zm oczonego, mimo tego żadnego zboża bejcowanego nie niszczą, 
to  jednakże  ty le je s t w idoczną, że bejcow anie zboża przed  
siewem pod tym  względem je s t bardzo korzystne. L euchs po­
leca jak o  bejcę m nóstwo substancyi słonych, we wodzie ro z ­
puszczalnych, i zarazem  pachnące, gorzkie i o stre  ciała roślinne. 
Poleca zw łaszcza wodę w apienną zm ieszaną ze sa le trą , so lą I 
kuchenną, sokiem  cebulowym albo gnojów ką; o s ta tn ią  uw aża 
sam  ja k o  jedyn ie  sku teczną. D ru g ą  dobrą  bejcą byłaby pod ług  
jego zapew nien ia gnojów ka ugotow ana z odchodam i ludzkiem i 
albo owczemi i wreszcie zm ieszana z czosnkiem , cebulam i 
i czarciem  łajnem . T rzecią bejcę otrzym uje się, go tu jąc  dwie 
garści cebul czosnkowych, garść świeżej ru ty , pół garśc i m ięty 
z ośmiu m iaram i wody, m ieszając do tego w końcu cokolwiek 
czarciego ła jna . Jak o  czw artą bejcę podaje on pó ł beczki gno­

jów ki, szefel popiołu  drzewnego, trzy  m acki niegaszonego 
w apna, p ó ł fu n ta  sa le try  albo ćwierć fu n ta  ałunu , ćwierć fun ta  
soli kuchennej na dw anaście szefli zboża.

P r z e o r a n i e  pól, zw łaszcza przy suchem  pow ietrzu 
i w czasie, gdzie ja ja  leżą w ziemi, może się tylko przyczynić do 
zabezpieczenia od szkody ślim aków ; ta k  sam o przekopanie 
w ilgotnych miejsc w szkółkach ogrodowych.

N iepotrzebne m iedze traw n e i k rzak i jako  gn iazda lężne 
i kryjów ki ślim aków winny być usun ię te  w pobliżu m okrej 
ziemi.

W edług zdan ia  L euchsa tam , gdzie z krzaków  i brzegów 
stru m y k a w ychodzą ślim aki w wielkiej ilości, jako  ś r o d k ó w  
p o w s t r z y m u j ą c y c h  użyć będzie m ożna rowów ochronnych 
ze spadzistem i śeianam i pobocznem i bez traw y, ta k  sam o sucho 
utrzym yw anych wałów, ze ziem i usypanych. P rzynajm niej na 
poparcie tego tw ierdzenia przy tacza on dośw iadczenie, w skutek  
k tórego  w czasie pow szechnego spustoszen ia, przez ślim aki 
zrządzonego, zniszczone zostały  w szystkie pola z w yjątkiem  
tych, k tó re  leżały za szerokim  trak tem  publicznym  i z tam tej 
strony  rowu krótkiego, co tylko wykopanego.

O t o c z e n i e  g r z ę d  i z a g o n ó w  szerokim  ja k  dłoń 
pasem  niegaszonego wapna, pom ieszanego z paździerzem  ln ia- 
nem , m ającem  służyć do pow strzym yw ania z sąsiednich  m iejsc 
przechodzących ślim aków, je s t  podług  zdania L euchsa przy 
bardzo  w ilgotnym  stan ie pow ietrza bezskuteczne. O toczenie 
drzew  owocowych kupą drobnego gran iastego , a więc bardzo 
łatw o w ysechającego p iasku, w połowie i y 2 - 2  stóp szeroką 
a na puiu 1 — 1 '/2 stóp wysoką, ochran ia bardzo drzewa. 
P ierścienie dziegciowe albo tranow e bez tak  nazw anych bótów 
dzia ła ją  niszcząco na korę. Lepszym  je s t pasek  w ełniany, za­
bezpieczony przed  wilgocią znajdującym  się nad  nim  pierście­
niem  słom ianym . B ardzo  w ątpliw ą je s t rzeczą, czy zasadzanie 
w ązkich grzęd albo zagonków mocno pachnących roślin , ja k  
cebuli i konopi, jako  ochrony zagrożonych pól, je s t sku teczne. 
Szczególniej ochran iać m a m łode zasiewy jednosta jne  rozdzie­
lenie po brózdach liści kapuścianych, kaw ałków  m archw i, a  n a­
w et gałęzi bzowych, zw łaszcza zaś rozkrajanych  korbali (bań), na 
k tó ry ch  ślim aki przedew szystkiem  się za trzym ują , p rzebyw ają 
i z ła tw ością  w wielkich m asach m ogą być zab ite  albo przez po- 
spędzane kaczki pożarte .

W  końcu pomówić nam  wypada w kró tkości o ś r o d k a c h  
ś l i m a k i  t ę p i ą c y c h .  Z bieranie ślim aków  w tym  celu, aby 
je  potem  pozabijać, je s t  oczywiście kosztow ne i mozolne. Za­
chodzi jednakże pytanie, czy w okolicznościach, jeżeli za tru d n ie­
nie to  u ła tw im y sobie za pom ocą postaw ionych cegieł w ydrążo­
nych, deseczek i t. p. rzeczy, pod k tórem i ślim aki przy nie 
zupełnie złem  pow ietrzu się zb ierają , zb ieran ie  takow e nie je s t 
mimo tego ekonom icznie uspraw iedliw ionem . H odow anie albo 
rozm nażanie ptaków  domowych lub dzikich, k tórych pożądanym  
pokarm em  są w łaśnie ślim aki, przyczynia się również do tęp ie ­
nia tych szkodliwych zw ierząt.

Jeże li chcemy m łody zasiew poświęcić, natenczas mamy 
wybór pom iędzy ciężkiem przewalcow aniem  jako  środkiem  
niszczącem , przez co, jeżeli ziem ia je s t sucha, b ryły  ziem i 
i ślim aki się ro zd u szą ; przy m okrej zaś ziemi w alcow ania użyć 
nie m ożna. W  tak im  raz ie  użyćby m ożna z pomyślnym 
sku tk iem  dobrze przeplecionych kolczastych bron, ran iących  
i zab ijających ślim aki po większej części.

Nasypywranie plew jęczm iennych, paździerza konopianego 
i lnianego, trocin  i t. p., są  dla ślim aków  z powodu przylepiania 
się i ran ien ia  przy suchem  pow ietrzu bardzo szkodliwe i często 
śm ie r te ln e ; ale przy bardzo wilgotnem pow ietrzu nieuszkodzone 
przez nie przechodzą. Z resz tą  środka tego na w ielką skalę 
użyć nie można.

To sam o powiedzieć należy o środkach  c h e m i c z n y c h ,  
k tó re  bez w ątp ien ia ślim aki prędko zab ija ją  i to  tem  prędzej, 
im silniej wodę przyciągają, im bardziej w ysuszają, k tó re  
d z ia ła ją  na nie, im gorzej są  żywione, i im  m niej obfitują 
we wilgoć k le istą . Jako  najp rzedn ie jsze środki pom iędzy niem i 
w yliczają: niegaszone wapno, k tó re  posypane na pola, jeżeli 
deszcz nie pada i mocno nie taje, pozostaje przez dłuższy czas 
zab ija jącem  dla ślimaków, skoro go się dotykają. N adto  
z posypaniem  niegaszonego w apna połączone są i inne uży-



teczne cele. W apno m okre więcej im  ju ż  nie szkodzi; 
popiół mniej skuteczny od wapna. M niej skutecznym  i równej 
korzyści ja k  inna sucha ziem ia, je s t  gips palony. Również 
i woda w apienna m a być zabijającą, dla większej części ślim a­
ków, a dla roślin  nie szkodliwą. Ł u g  byłby bardzo skuteczny, 
a le  użyty na w ielką skalę zbyt kosztow ny. Ł u g u  m ydlarskiego, 
aczkolw iek je s t mniej silny, użyć m ożna z korzyścią w ogrodach.

Gnojówka, mocz, odw ar z ostrych  i korzennych roślin , 
m ianowicie liści orzechowych, cebul, ru ty , ty tun iu , pow strzym uje 
ślim aki od roślin , odw arem  tym  polanych, ale bez dodatku  soli 
nie zab ija bezpośrednio. N ie gotow anych, lecz roz ta rtych  cebul 
użyć należy.

Jeszcze mniej w p rak tyce użyć m ożna dym u, aczkolwiek 
takow y ślim akom  je s t bardzo nieprzyjem ny. Trucizny wreszcie 
są  z b y t  n i e b e z p i e c z n e .

Dr.  S t a n i s ł a w  S z e n i c .

O śnieci i rdzy pszenicy przez profesora 
Dra Kulina.

D r. K iihn rów nie biegły p rak tyk , ja k  teoretyk  w rzeczach 
agronom icznych, pośw ięcał między innem i dużo czasu i pracy 
studyom  nad  chorobam i roślin  rolniczych, o k tórych  w roku  
1858 w ażne w ydał dziełko. Zaczepiony w pism ach publicznych, 
m ianow icie pod względem zdania o n a tu rze  śnieci i rdzy 
pszenicy, pisze n a  obronę swego przekonania , opartego  na 
licznych spostrzeżeniach i w łasnych dośw iadczeniach, z zw ykłą 
sobie jasnością, jak  n as tęp u je :

„Jeżeli kto na w łasnem , sam odzielnem  badaniu  naukow em  
doszedł do p rzekonan ia  się o praw dzie jak ie j rzeczy, to  obo­
wiązkiem je s t jego nie ustaw ać, ale j ą  wciąż bronić, chociaż nie 
m a widoków pozyskania zupełnego przy jęcia pośród czytającej 
rolniczej publiczności. Gdzie chodzi o pokonanie głęboko za­
korzenionych przesądów , tam  ud a  się zawsze tylko k ilka n a j­
pierw  przekonać osób; konsekw entną przecież obroną zapew nia 
się praw dzie osta teczne zwycięztwo.“

A u to r a r ty k u łu  w Nr. 9 Ślązkiej G azety G ospodarczej za­
m ieszczonego uw aża za rzecz „nieco w ątpliw ą i za daleko po­
su n ię tą '1, iżby jedynie pasożytne grzybki być m iały przyczyną 
zwyż oznaczonych chorób, a  jednak  przytacza, przynajm niej co 
do śnieci, z w łasnego doświadczenia, że nasionka śnieciowe*) za 
pom ocą nam oczenia pszenicy do siewu przeznaczonej nieszkodli- 
wemi uczynić i tym  sposobem  śnieci skutecznie zapobiedz 
m ożna. Podany sposób m oczenia, t. j. przygotow ania zboża do 
siew u za pom ocą niegaszonego w apna je s t w sam ej rzeczy także 
zupełn ie  dobrym  środkiem , ja  je d n ak  przenoszę nad nie użycie 
koperw asu miedzi i to  na zasadzie nie tylko długoletniego 
„p rak tycznego  dośw iadczenia1* przy obszernej upraw ie pszenicy 
w rozm aitych okolicach i na rozm aitych g a tunkach  ziemi, ale 
także na zasadzie w prost robionych doświadczeń względem 
w pływ u rozm aitych m atery i na zdolność kiełkow ania nasionek 
śnieciowych. Gdy się py łek  śnieciowy w zwilżoną ziem ię lub 
we wodę n a  m iseczce włoży, widać, ja k  nasionka śnieci pyłkowej 
często już  po kilku  godzinach, nasionka zaś śnieci kam yczkowej 
dopiero dnia drugiego a naw et reg u la rn ie  dopiero dnia trzeciego 
k ie łk i puszczają. W wodzie leżące nasiona ś n i e c i  k a m y c z ­
k o w e j  nie k ie łku ją . Szczególny sposób puszczania kiełków  opisa­
łem  obszernie w mej książce „O chorobach roślin  hodowanych, 
ich przyczynach i o sposobach zapobieżenia takow ym , B erlin , 
B osselm ann 1858“ i zarazem  obrazkam i objaśniłem . Gdym  n a­
sionka śnieci pszenicznej przez pięć godzin m oczył w wodzie 
w apiennej i po poprzedniem  w ypłókaniu nadał im na cedzidle 
sprzy ja jące k iełkow aniu  położenie, w ypuszczał jeszcze każdy 
py łek  śnieciowy k ie łk i; dopiero przez dw unastogodzinny wpływ 
wody w apiennej zos ta ła  zdolność k iełkow ania nasionek 
zniszczona. Przeciw nie przy użyciu roztw orzonego rozczynu

*) O aitópoę (właśt. tó an ippa) =  zasiew =  nasienie. Niemcy 
używają na oznaczenie nasienia grzybków wszelkiego rodzaju wyrazu 
z greckiego wziętego Sporen, zapewne tylko dla odróżnienia od nazwy 
zwyczajnej Saamen. Myśmy użyli wyrazu „nasionka", do którego zawsze
odpowiedni atrybut dodajemy.

koperw asu miedzi pokazało się już  po 20 m inutach  o sła­
bienie ich zdolności kiełkow ania, a  podczas p ięciogodzin­
nego wpływu rozczynu koperw asu m iedzi doszło k ilka  ty lko 
jeszcze nasionek, i to  naw et bardzo późno, do k iełkow ania. Pod 
dłuższym  wpływem zo sta ła  zdolność kiełkow ania nasionek 
zupełnie zniszczona. Z tą d  pokazuje się z jednej strony, że 
i m oczenie pszenicy do siewu w wodzie w apiennej przeciw  śnieci 
z korzyścią użytem  być może, że je d n ak  koperw as miedzi działa  
silniej i d la tego pewniej.

W dalszym  ciągu podaje au to r  sposoby zapobiegania roz­
p len ian iu  się śnieci i je j wyniszczenia, k tórych szczegółowy opis 
zn a jd ą  Szanow ni Czytelnicy w artyku le  „Śnieć**, obrobionym  
na tle pracy p. D r. K iihna, a zam ieszczonym  w N rze. 36 Z iem ia­
n ina z r. z.

W obronie swych podań o rdzy zbożowej, m ianow icie o je j 
czasie pojaw iania się, sposobie u trzym yw ania, coraz większego 
rozm nażania się i rozszerzan ia rozwodzi się dalej p. Dr. K iihn 
dosyć obszernie, lecz także ja sn o  i gruntow nie.

Jakkolw iek , mówi on, a u to r  odnośnego a r ty k u łu  zgadza 
się na to, że śnieć rozm naża się za pom ocą nasionek, to jed n ak  
przyczyny rdzy przeciw nie w w łasnościach pow ietrza u p atru je .

W  sam ej rzeczy na rozszerzan ie się rdzy w yw iera także 
w łasność pow ietrza wpływ bardzo wielki. Lecz w arunkiem  
pow staw ania rdzy są równie, ja k  u śnieci, zdolne do zap ładn ia- 
nia nasionka grzybków pasożytnych. W  każdym  roku, o każdej 
jego porze da się byt rdzy wykazać. R ychło zasiane żyto 
i pszenica są już  dosyć często w jesien i rd zą  znacznie do tkn ię te . 
W  je sien i 1857, 1858 i 1859 r. znajdow ało  się po części na 
rychłych ozim inach w Ś lązku ta k  wiele rdzy, że w sku tek  
opad łych  do jrza łych  nasionek  w yglądała ziem ia pom iędzy 
roślinam i, jakby  j ą  k to  ugerem  obsypał. W  m niejszych ilościach 
widzieć ją  m ożna na rychłych zasiew ach każdego roku  w jesieni. 
D la oka bardzo wielu obserw atorów  nie ma je j w praw dzie 
natenczas, bo ci wtedy tylko spostrzegają  tak ie  zjaw iska, jeżeli 
te  w większej obszerności w ystępują. W śród  zimy naw et 
każdego roku  m ożna pod śniegiem  na rychlejszych siewach 
rozrzucone kupeczki rdzy  widzieć i ta k  samo też  o każdej 
innej porze roku, bo choć zboże je s t sp rzą tn ię te , to  jednak  
jeszcze na dziko rosnących traw ach  rdza się znajdu je . R zęsi­
ściej i bardziej rozszerzoną pokazuje się w praw dzie wtedy 
dopiero, jeżeli tem u sp rzy ja ją  stosunki pow ietrza; natenczas 
pasożytne grzybki m ogą się stosunkow o w bardzo k ró tk im  czasie 
nadzw yczajnie rozm nożyć. Gdy się w śród la ta  nasionka 
rdzow e pod m ikroskop włoży i w stan ie  w ilgotnym  u trzym uje, 
m ożna ich kiełkow anie w przeciągu  3 do 4 godzin w prost obser­
wować, i gdy się części roślinne w ilgotnie u trzym uje, n a  k tó re  
się nasionek rdzowych nasypało , tedy je s t rzeczą m ożebną 
rdzę bezpośrednio wrywołać. W ciskające się w otwory ich 
m i e s z k i  z a r o d k o w e  i rozpościerające się n iteczki tk an k i 
grzybkowej w tkance liści m ożna we w szystkich stadyach roz­
woju wykazać. Ścisłe dochodzenie rzeczy za pomocą m ik ro ­
skopu nie dozw ala zatem  żadnej względem  tego wątpliwości, 
że  n a s i o n k a  p a s o ż y t n y c h  g r z y b k ó w  i w praw dzie 
grzybków  zwanych p u c c i n i a c o r o n a t a  (om ar koronkow aty) 
i p u c c i n i a  g r a m i n i s  (om ar perzowy), są  rzeczyw istem i 
przyczynam i rdzy, lecz równie pew ną je s t  także  rzeczą, że 
w ilgotny stan  pow ietrza popiera bardzo je j rozszerzan ie się 
i stosunkow o w bardzo kró tk im  czasie takow e nadzw yczajnie 
powiększyć m oże; nadto  pew ną je s t także, że bardzo m ięsiste, 
mianowicie w sku tek  bogatego po w iększej części w azo t po- 
gnoju bu jn ie rozw inięte rośliny wpływowi grzybków  rdzowych 
z w iększą ła tw ością i szybkością u legają , niż rośliny  norm aln ie 
rozw inięte. Co tylko popiera norm alny rozwój naszych siewów, 
pomiędzy innem i więc także w właściwym czasie uskutecznione, 
ani za  rychłe, an i za  późne sianie, nie może nas zabezpieczyć 
wprawdzie od w ystępow ania rdzy, bo takow a naw et najzdrow szą 
roślinę do tknąć może, lecz rośliny tak ie  nie tak  łatw o i tak  
p rędko  rozszerzan iu  się i wpływowi rdzy  u legają.

Gdy p. P in ck ert nad to  przytacza, że mierzwa, k tó re j się 
pod pszenicę użyło, nie zaw sze się u rab ia  z słom y pszennej 
ordzew iałej, że p rzeto  pow staw anie rdzy za pośrednictw em  n a ­
sionek, któreby się z m ierzw ą n a  pole dostać m ogły, je s t bardzo  
w ątpliwem , to  w tem  m a wprawdzie zupe łną słuszność. Gdyby



ty lko  n a  te j drodze pszenica ordzew ieć m ogła , iż się n a -  
sionka z mierzwą, na pole dosta ły , to  natenczas zaiste nie 
zawszeby się w ystępow anie rdzy dało  wyjaśnić. Może naw et 
być przypadek, że mimo użycia ordzew iałej słom y na ściółkę 
rd za  jed n ak  w wysokim nie w ystępuje stopniu , gdyż w ziem ię 
w łożone nasionka rdzy nie są ta k  niebezpieczne, ja k  nasionka 
śnieci. T o r e b k i  z a r o d k o w e  osta tn ich  w nikają naw et 
w w ydobyw ającą się z k ie łk a  m łodą roślinkę, lecz nasionka 
rdzow e m uszą się wydobyć na części nadziem ne rośliny, aby 
m ogły być szkodliw em i. Ale przyrodzenie całk iem  w inny sposób 
po sta ra ło  się o to, aby m ianowicie na w iosnę bu jne rozsze­
rzen ie się organów  rozpłodow ych rdzy  um ożebnić. Grzybki 
rdzow e posiadają dw ojakie n a s io n k a : je d n a  ich form a p rzed­
staw ia zwyczajny py łek  rdzowy, d ru g a  zna jdu je  się w czarnych 
kreseczkach i m iejscach, k tó re  n a  ordzew iałych roślinach 
w późniejszym  czasie rozwoju zawsze pow stają. Zwyczajny 
py łek  rdzy tw orzą nasionka rdzy (u re d o sp o ri) ; k ie łk u ją  one 
ła tw o  i prędko  w form ie rozłożystych niteczek kiełkowych. 
Lecz nasiouka, k tó re  okryw ają czarne kreseczki i p lam ki, od­
znacza ją  się inną form ą, są  to  właściwe nasionka om aru 
(pucciniospori) i k ie łk u ją  ty lko na wiosnę. Pod p ło tam i, nad 
row am i i ro lam i znajdu je się na wiosnę nadzwyczaj wiele 
słom ek traw  z ubiegłego roku , m ianow icie stokłosów  (brom us) 
i w ypustek jesiennych  perzu  i t. p., z tak iem i czarnem i 
prążkam i. Gdy im się bliżej p rzypatrzym y, widzimy je  pod­
czas dn ia ciepłego w kw ietn iu  po deszczu jakby  delikatnym  
ok ry te  śronem . P o trzeba n a tu ra ln ie  bystrego oka, aby tego 
dostrzedz. Jeżeli w tym  czasie włożymy ich odcinek ostrożn ie 
pod m ikroskop, widzimy, jak  nasionka om aru  rozw inęły się 
w k ie łkach  także na form ę to reb e k ; to reb k i nie są ro zg a łę ­
zione, tylko m ają w iększą ilość bezfarbnych, m ałych z ia rnek  
zarodkow ych, nasionek drugiego stopnia, k tó re  nader ła tw o 
odpadają i z ła tw ością za każdem  poruszeniem  w iatru  daleko 
rozniesione być m ogą. Podczas pięknej pogody w ydają one 
z siebie n i t e c z k i  z a r o d k o w e ,  i jeżeli na lis tek  pszenicy 
p adną , s ta ją  się przyczyną pow stan ia zwyczajnych nasionek 
rdzy, poczem później tw orzenie się nasionek om aru z tej samej 
tk an k i grzybkow ej następuje. Do rozszerzenia się rdzy nie 
po trzeba zatem  wcale nasionek w m ierzw ie, takow e są  w inny 
sposób dosyć hojnie zabezpieczone, tudzież tern większe i dla 
pszenicy niebezpieczniejsze, im bardziej pow ietrze rozw ijaniu  
się tych niebezpiecznych pasożytów  sprzyja.

N akoniec radbym  jeszcze upom inał, aby się polecanego 
siewu pszenicy na początku  w rześnia w ystrzegać, gdzie go 
k lim atyczne położenie bezw arunkow o nie dozw ala. P om i­
nąwszy to , że ta k  rych łe  zasiewy dosyć często w jesieni 
bardzo  rzęsisto  rdza  dotyka, to  już  i dla tego sam ego nie­
bezpieczeństw o je s t  bardzo wielkie, że zasiewy p rzed  połow ą 
w rześnia doznają  szkód w ielkich przez czerw ie (pędrak i) 
inuch, zwanych Cecidom ya secalina, i przez czerw ie m uch 
F ry ta  O scinis F rit . Te to  m ałe szkodniki, k tó re  nie m niej, 
lecz często o wiele więcej szkody zrządzić m ogę, niż rdza, 
pojaw iły  się znowu przeszłej jesien i, i to, ja k  daw niej, w rychłych 
przed  połow ą w rześnia uskutecznionych  zasiew ach.

--------------------  L- ! S S l8 ® g ---- Ml---------------------

O kondenzacyi mleka podług metody p. 
Borden n W assaic w Howym Yorku.

W  piśm ie „N ew -Y ork D aily  T rib u n e11 zam ieściścił D r. 
F ryd . H offm ann, p rofesor chem ii przy N iem iecko-am erykań- 
skim  insty tucie „G erm an-A m erican  I n s ti tu te "  w Nowym Y orku, 
dość d ług i a r ty k u ł o kondenzow aniu  m leka. Po opisan iu  
w łaściw ego znaczenia kondenzacyi m leka, czyli raczej, czem je s t 
kondenzow ane m leko, mówi dalej au to r  o jego fabrykacyi, 
m ianow icie ja k  ją  n ie jak i p. B orden  w W assaic, m iejscu od 
Nowego Y orku  85 m il angielskich odległem , uskuteczn ia. 
P rzedm io t ten  je s t  bardzo zajm ujący i dla tego zam ieszczam y 
tu  z powyższego a r ty k u łu  n iek tó re  szczegóły o nim  w streszcze­
n iu , dodając do tego  k ilka  uw ag, w yjętych z spraw ozdania 
udzielonego m in isterstw u.

M leko krow ie m ieści w sobie 8 6 —88 procent, wody, 
prócz tego  tłuszcz, sero tw ór, białko, cuk ier mleczny i rozm aite

sole. Pod w zględem  dalszego tra n sp o rtu  m leka ważnem być 
może wyłączenie z niego wody tej w większej ilości, aby j ą  do 
niego w raz ie  potrzeby na miejscu użytkow ania znów dodać. 
W szelkie próby kondenzow ania m leka w o tw artych  naczyniach 
pod wpływem pow ietrza, bądź przy o tw artym  ogniu, bądź przy 
cieple parow em , rozbijały  się o tę  okoliczność, że się mleko 
w ten  sposób skondenzow ane napow ró t zupełn ie  we wodzie 
nie rozpuszcza, i że się nader m ałe pęcherzyki tłuszczowe, 
jak ie  się w niezm ienionem  m leku zn a jd u ją  i ja k ie  właściwego 
ch a rak te ru  m leka są w arunkiem , w większe oko tłuszczow e 
jednoczą. P . B orden  zapobiega tej niedogodności w ten spo­
sób, że w naczyniach, z k tórych część pow ietrza wypom po­
w ana zosta ła , jak ich  m ianowicie po fabrykach  cukru  używ ają, 
m leko w proces parow ania w prow adza; przez w ydalenie w ten  
sposób blisko do 80 procent, wody zbija się m leko w czw artą 
część swej p ierw otnej objętości.

P ięćdziesięciu  gospodarzy dostarcza  codziennie 10,000 
k w art m leka do fabryki, k tó re  w bardzo czysto utrzym yw a­
nych, pobielanych naczyniach przewożą. D ostaw ione mleko 
bierze się naprzód  do rewizyi, potem  studzi na 10— 11 stopni, 
w reszcie cedzi i nalew a w m osiężne, 50 k w a rt zaw ierające, 
naczynia. N aczynia te  rozgrzew a się w w rzącej wodzie na 
7 0 — 72 stopni, celem w yłączenia b ia łka  m leka w drobnej form ie. 
Pow tórnie potem  przecedzone m leko wlewa się w o tw arty  
kocieł, aby się za pom ocą c iep ła  parow ego aż do p unk tu  
zaw rzenia rozgrzało  d la  un iknien ia szum ow in podczas paro ­
w ania. W  ciągu 3 ' / 2 godzin ko n cen tru je  się m leko w naczy­
niu, z k tórego  pow ietrze w ypom pow ano, do czw artej części 
swej objętości, poczem skondenzow ane studzi się szybko 
i w ja k  najkró tszym  czasie p rzeseła  do Nowego Y orku, gdzie 
się kw artę  po 32 cent. (blisko po 1 2 — 13 sgr.) sprzedaje, 
k iedy fab ry k an t za k w artę  m leka świeżego ty lko 3 cent. płaci.

W  ten sposób skondenzow ane m leko w ygląda ta k , ja k  
świeże, nieco zepsuciu uległe. Aby je  dłuższy czas bez uszko­
dzenia zachować, używ a fab ry k an t zw yczajnego przy k onser­
wowaniu soków roślinnych środka, t. j. cukru . Jednym  funtem  
czystej raiinady  dopraw ia jeden  fu n t m leka skondenzow anego 
i potem je  przechow uje w szczelnie zam kniętych, pow ietrza 
n ieprzepuszczających puszkach z b ia łej blachy (z pobielonego 
żelaza).

W  rzeczonym  wyżej a rty k u le  pow iedziano, że mleko 
skondenzow ane je s t ta k  ulepszone, iż do jednej kw arty  cztery 
kw arty  wody dolać m ożna, aby m ieć m leko, k tó re  zwyczaj­
nem u pod względem  dobroci w niczem nie ustępuje . P ro feso r 
D r. T rom m er dodaje do tego w swem sp raw ozdan iu : „że 
dobroć tak iego  m leka je s t  bardzo w zględna, ponieważ, szcze­
gólnie w w ielkich m iastach , je s t ono często bardzo złe."

Co się tyczy doniosłości tej gałęzi przem ysłu  dla n a­
szych gospodarskich  stosunków  m niem a profesor T rom m er, 
że takow a je s t dotychczas bardzo ograniczona. „Przypuściw szy, 
że fa b ry k a t ten  byłby isto tn ie  bez nagany , to  jed n ak " , dodaje 
dalej, „byłby w arunkiem  stosunków , wśród jak ich  naprzód 
mleko czyli m a te ry a ł surow y sam  przez się nie m ógłby być 
spieniężony, i pow tóre z fab rykacyą skondenzow anego m leka 
byłby także połączony zysk większy od tego, który się przez 
przerobien ie go na m asło  i ser osięga. W  tym  raz ie  m usiałaby 
fabrykacya w ta k  obszernych rozm iarach  być prow adzoną, jak  
w W assaic."

R adzca ekonom iczny Dr. R ohde podziela p rzekonanie 
w ynurzone w spraw ozdaniu  profesora D r. T rom m era w głów ­
nych punk tach , ale dodaje jeszcze : „że na przypadek, gdyby 
się rzeczywiście dobry d a ł osięgnąć fab rykat, postępow anie to  
nie je s t  bez in te resu  pod w zględem  stosunków , wśród których  
przy obszernej konsum cyi m leka, ja k  w koszarach, laza re tach  
i podczas wojny przy nagrom adzeniu  wielkich sił w ojennych 
mleko kondenzow ane jako  su ro g a t m leka świeżego posłużyćby 
m ogło. Do tego  je d n ak  po trzeba, ażeby fabrykacya m leka 
tak iego  była tan ia ."

T akże d y rek to r  A kadem ii Rolniczej w E ldenie, profesor 
Dr. B au m sta rk  je s t  tego zdania, „że postępow anie to  dopóty 
pow szechnego zastosow an ia n a  korzyść w ielkich m iast, d la 
k tórych  głów nie m a znaczenie, nie pozyska, dopóki jeszcze 
m iasta  w spom niane m lekiem  świeżem jako  tako  zaopatryw ane



będą, że jednak pod w zględem  zaopatryw ania w ojska i m ary­
narki podczas wojny i pokoju, w ielkich śp ita li, zakładów  kar­
nych i popraw czych zn aczen ie m ieć m oże.“

W  „D in glera  P olit. D zien n ik u 11 (Tom 174  str. 149) 
o g łasza  p. A nton in  P randt m etodę koncentrow ania m leka  
rów nież w naczyniach  z przerzedzonem  pow ietrzem . Prandt 
sk on d en sow ał w ten  sposób m leko aż do piątej części jego  
pierw otnej objętości i o trzym ał przez to zu p ełn ie  użyteczny  
produkt, który się  w zam kniętych, pow ietrza n ieprzepuszczają- 
cych naczyniach naw et dwa tygodn ie, ale nie d łu żej, dobrze  
trzym ał. P rodukt ten , zm ieszany z czterem a częściam i w idy, 
przed 5 — 6 godzinam i w ydojonem u m leku w niczem  nie u stępo­
w ał. W yparow anie na m asę suchą nie dało  się wykonać.

BOK9IAlTOŚC;i.
Jfęczmień m ancznryjski (MMovttenm vulgaee vae.

Hiniirfse/iurjciifłi).
Jęczm ień  m auczuryjski znalazł, p isze Dr. H artstein , 

obok jęczm ien ia  kaw alerskiego, znaczne rozpow szechnien ie, bo 
obfituje w łod yg i i w ydaje znaczny plon słom y, lecz p od łu g  
dośw iadczeń T ow arzystw a A klim atyzacyjnego w B erlin ie  jest  
czułym  na n iepom yślne w pływ y pow ietrza i odznacza się 
ziarnem  średniej w ielkości, k tórego  szefel berliński waży tylko  
ok o ło  50  funt. P rzy  pierw szej próbie w roku 1863  wy­
n osiła  słom a  jego  2 ‘/ 3 stopy w ysokości, ziarno zaś z powodu, 
że  go uszkod ziły  pędraki, było bardzo p łask ie

T akże na polu dośw iadczalnem  Starom archijsk iego Towa­
rzystw a dla H istory i i In d u stry i O jczystej w Stendalu  w y­
d a ł tak  n iepom yślne rezu B a ty , jak  w B er lin ie , u pana 
L ubbaehn-R uckers w hrabstw ie g lackiem . P rzeciw n ie chw alą  
g o : C entralne T ow arzystw o A gronom iczne d la prow incyi nad- 
reńskich w B on ie , p. Schulz-N ichern  pod C ylichow ą, p. Thor- 
m ann w A nhalt-C oethen  i B udden-B roch  (w K w idzyńsk iem ). 
O statn i sp rzątn ą ł, sian ego  szeroko na zagon  zim owy i przy- 
oranego zgłęb iaczem , na 1 2 0  kw adr, prętach z w ysianych 60  
funt. po podm ierzw ionych ziem niakach, 1 9 3/ 4 szefli po 66 funt. 
cłow ych .

Jęczm ień  m anczuryjski je s t  odm ianą tak  zw anego  
jęczm ien ia  drobnego (H ord. vu lgare) i zo sta ł pod ług  A nnałów  
S a lv ia ti’ego  sprow adzony przez M arrim ow icza z okolicy rzeki 
A m uru do P etersburga  do cesarsk iego  ogrodu botan icznego, 
a ztam tąd  na pole dośw iadczalne A kadem ii G ospodarczej 
w W aldaw ie w Prusach  W schodnich. D on iesien ia  z W ałdaw y  
są  o nim  bardzo pochlebne. W zrost jego  był tam  siln iejszy , 
niż w szystk ich  innych gatu n k ów ; ani mu susza , ani u lew ne  
deszcze nie szk od ziły , ani go też liszk i nie d otk nęły  i odzua- 
czy ł się  prócz teg o  p lonow aniem  i krótką w egetacyą.

Angielski sposób znpraneianin ogóekóte i melo-
H O l d .

1. Z a p r a w i a n i e  o g ó r k ó w .
W yszukuje się  ogórki najzieleńsze i najm niejsze bez 

pestek , celem  zapraw ien ia  jednej, a pokrajania w m ałe  k aw ałk i 
drugiej z nich c /ę śc i. Potem  k ład zie  się  ogórki w yszukane  
w bardzo s ło n ą  w odę z liśćm i w innem i lub jarm użow em i, aby 
je  u trzym ać pod w odą, i staw ia na ciepłem  m iejscu  na tak  
d łu go , dopóki n ie ożó łk ną. Gdy do tej dojdą zm iany, prze­
k ła d a  się  takow e w naczynie do zapraw ien ia  przeznaczone, 
w którem  się  jed en  liść jarm użow y na dnie, a drugi na w ierzchu  
znajdow ać m usi. W odę zaś słon ą  gotu je  się i po przegoto­
w aniu w lew a zaraz na nie, co pow tarza się dopóty, dopóki 
napow rót nie oz ie len ieją . N aczynie do tego  użyte m usi się  
za każdym  razem  przykryć, aby się para n ie  u latn ia ła .

Skoro tylko ogórki otrzym ują zw oln a  piękny kolor  
zielony , k ładzie się takow e w św ieżą wodę i pozostaw ia w niej 
przez 3 d n i ; potem  obtarte przek łada się w syrop, który tym  
końcem  z 1 funt. cukru, '/2 kw arty wody i 2  łó tów  im bieru, 
jak o  też z soku i cienkiej skórcczki dwóch cytryn ugotow ać  
i  ostudzić się  inu-J. Tak zw ane ogórk i pieprzne, korniszony, za ­

praw ia się  w ten  sam  sposób, z tą  jednak  różnicą, że na 
1 funt ogórków  bierze się  za każdym  razem  1 funt cukru.

2. Z a p r a w i a n i e  c a ł y c h  m e l o n ó w .

N ajpierw  zeskrobuje się z w szelką ostrożnością sk óreczk ę  
cien k ą  zew n ętrzn ą  i w yw ierca dziurę w nagłów ku  m elona, 
t. j. tam , gdzie je s t  szyp u łk a  przytw ierdzona; a po oczyszcze­
niu go za pom ocą tegoż otw oru z pestek , k ładzie go się  
we wodę. Po dw unastu  godzinach m oczenia, przek łada  się  
m elon w naczynie do zapraw ienia przeznaczone, z dużym  kaw a­
łem  cukru (ok oło  ’/ 2 funt.) i w lewa nań zarazem  ty le  w o d y  
ile  potrzeba, aby się  w niej ca ły  zanurzył. P otem  zam yka, 
s ię  szczeln ie  i staw ia  naczynie na godzinę nad w olnym  ogniem .

P ostępow an ie to pow tarza się  potem  jeszcze  trzy razy  
i to przez trzy dni po sobie następ ujące, przyczem  uw ażać  
pilnie na to trzeba, aby się  rozpuszczony cukier nie gotow ał. 
Gdy się  to ukończy, k ładzie  się potem  dopiero m elon w syrop  
rzadki i z takow ym  d okładnie przykrytym  staw ia nad wol­
nym ogniem  i to za każdym  razem  na pół godziny  co dzień  
przez 3 po sob ie następujące dni, a dn ia  osta tn iego  gotuje  
się  syrop tak  d ługo , aż s ię  zu p ełn ie  zg ę śn ie ; pierw jednak  
należy do n iego dodać cien iutko ostruganą skóreczkę z jednej 
i w cisnąć sok  z dwóch cytryn.

Mtosgjski sposób konseeteoteania o t e o c o i r .
G asi się św ieżo upalone w apno w w odzie, zapraw ionej 

kilku kroplam i kreozotu , dozw ala się  takow em u w odą tą  
przesycić i na pow ietrzu  na proszek pokruszyć.

P otem  bierze się  szczeln ie  zb ite  pudło, na którego dnie 
rozpościera się  na cal grubą w arstw ę rzeczonego, na proszek  
rozkruszonego w apna. N a wapno rozpostarte  k ład zie  się  
arkusz papieru , a na ten dopiero w arstw ę czysto  obtartych  
ow oców , które się  znów najpierw  arkuszem  papieru, a  potem  
jeszcze  rozpostartą  na nim  drugą w arstw ą sproszkow anego  
w apna przykryw a. W  kąty pudła m ożna cokolw iek delikatnego  
proszku z w ęgla  drzew nego nasypać. W  ten  sposób postępuje  
się  dopóty, dopóki się pudło n ie n a p e łn i; poczem  przybija się  
szczeln ie  wieko, i tym  sposobem  m ożna ow oce przez ca ły  rok 
niezm ien ione przechow ać.

Atncg cement.
W  A n glii bardzo używ ają cem entu , który p. Spence  

w M anchestrze z  w apna gazow ego i odpadków  sa letrzanu  
g l i n k i  g a r n c a r s k i e j  wyrabia.

M iesza się dok ładnie jed en  m ateryał z drugim  w sto ­
sunku jak  2 : 1 ;  potem  zapraw ia się  m ieszan inę z nich  
p ow sta łą  rozczynem  w itryolu  cynku (z 1 części w itryolu  cynku  
i 4  y2 części w ody) i urabia ręką  na ceg ły , k tóre się  suszy  
i w p iecu  do w ypalania w apna przy łagodn ym  ogniu  wypala. 
M asę w ypaloną tłu cze  się  w kaw ały i przechow uje w dobrze 
zam kniętych  beczkach. Z m ielona delikatn ie wydaje proszek  
s iw o-żó łty , który wybornym  je s t  cem entem .

Przeciw gniciu tirzetca.
G azeta  B u dow nictw a poleca n astępującą  n ieprzepuszcza- 

ją cą  wody pow łokę na słu p y , stągw ie, beczki 1 1. d.
P ięćd z iesią t części żyw icy, 4 0  części proszkow anej kredy 

i 4  części oleju siem ienn ego  topi się razem  w żelaznym  ko- 
c iełk u , petem  dodaje się do tego 1 część n iedokw asu  żelaza  
i m iedzi i przylew a z ostrożnością jedn ę część kw asu siarkow ego.

M asa ta  rozciera s ię  za pom ocą pędzla i tw orzy po 
oschn ięciu  jak  kam ień tw ardą pow łokę.

£|»rze«laż dóbr.
P ołożone w pow iecie obornickim  dobra Ludom y, daw niej­

sza  w łasność p. L ip sk iego , k tóre dotąd do pani Oven i hr. 
W estarpa należa ły , k u p ił dnia 21 lipca za 4 0 0 ,0 0 0  tal. p. 
N ath u siu s, w łaścic ie l H undisburga i N einstedtu .

Nakładem Dra Szafarkiewicza; czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.


